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Pan

Janusz Kochanowski
Rzecznik Praw Obywatelskich
Wielce Szanowny Panie Rzeczniku!. Nigdy nie przypuszczałem, że dojdzie do momentu, w którym będę zmuszony kierować do Pana Urzędu pismo w takiej sprawie… Chciałbym, aby tym razem sprawdziły się słowa rządzących, że to media wykreowały taką rzeczywistość, która w istocie wygląda zupełnie inaczej. 
Mój wniosek dotyczy przebiegu i następstw manifestacji dzieci i młodzieży, która miała miejsce 13 czerwca bieżącego roku przed gmachem Ministerstwa Edukacji Narodowej. W swym wniosku chciałbym odejść od dyskusji dotyczącej zasadności tej manifestacji, jej zgodności z prawem itp. bo to zupełnie inny obszar – emocjonujący ale jednak zaburzający ocenę sytuacji. 
W swych medialnych wypowiedziach Minister Edukacji Narodowej Roman Giertych, podkreśla, ze uczestnikami tej demonstracji były osoby albo należące do tzw. Inicjatywy Uczniowskiej lub sterowane przez SLD lub Kampanię przeciw Homofobii. Biorąc pod uwagę cele tego typu wypowiedzi, ewidentnie umniejszające, mam obawy czy nie traktować ich jako pomówień, a takie zachowanie, zgodnie z naszym prawem, jest karalne. Politycy bardzo skrzętnie korzystają z tego przepisu, wzajemnie wnosząc przeciwko sobie sprawy.                      W obronie dzieci jednak nikt nie wystąpił, aczkolwiek medialne próby zbicia kapitału politycznego na tym proteście trwają. Politycy i organizacje polityczne deklarują swoje oburzenie, współczucie, ojcowskie odruchy itp. jednak, kiedy robią to politycy nie jestem                     w stanie uwierzyć w ich szczerość, zbyt dużo tu kamer, odwołań do przeciwników, instrumentalnego traktowania protestu uczniów. Szkoła ma być wolna od polityki,                          z którejkolwiek strony by ona nie wchodziła! To także prawo uczniów.

W naszym kraju zgodnie z art. 212 Kk: kto pomawia inną osobę, grupę osób, instytucję, osobę prawną lub jednostkę organizacyjną nie mającą osobowości prawnej o takie postępowanie lub właściwości, które mogą poniżyć ją w opinii publicznej (…) podlega grzywnie, karze ograniczenia albo pozbawienia wolności do roku.  I nie chodzi już o to czy każdy z tych młodych ludzi to członek Inicjatywy Uczniowskiej, która to według słów Ministra ma domagać się legalizacji narkotyków w szkołach (!!!) czy też mieć związek               z SLD lub Kampanią przeciw Homofobii, ale o cel: poniżenie w oczach opinii publicznej. Tego nawet Ministrowi Edukacji Narodowej robić nie wolno, a tak odbieram liczne wypowiedzi medialne Ministra, w których permanentnie młodzież wikłana jest w konflikt pomiędzy partiami politycznymi, podgrzewany z obu stron! Na osobę Ministra jako „pierwszego nauczyciela” ustawa o systemie oświaty nakłada szczególne obowiązki w art. 6. Nauczyciel obowiązany jest kształcić i wychowywać młodzież w umiłowaniu Ojczyzny,                           w poszanowaniu Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, w atmosferze wolności sumienia i szacunku dla każdego człowieka; dbać o kształtowanie u uczniów postaw moralnych i obywatelskich zgodnie z ideą demokracji, pokoju i przyjaźni między ludźmi różnych narodów, ras i światopoglądów. 

Jak w świetle tych wydarzeń wygląda obowiązek dbania o kształtowanie u uczniów postaw moralnych i obywatelskich zgodnie z ideą demokracji, pokoju i przyjaźni między ludźmi różnych narodów, ras i światopoglądów?! Szaremu nauczycielowi, za złamanie zasad zawartych w tym artykule grozi odpowiedzialność dyscyplinarna… Ale to dotyczy szarego nauczyciela… Powstrzymam się przed dalszym komentowaniem.

Panie Rzeczniku, tolerowanie tego typu wypowiedzi, doprowadzi do tego, że każdą demonstrację młodych ludzi będzie można sprowadzić do absurdu. Oczywiście demonstrację dzieci i młodzieży – dorośli z pewnością by sobie na to nie pozwolili.
Ponadto proszę o podjęcie działań zmierzających do ustalenia celowości wezwania Policji przeciwko demonstrującym oraz dokonania oceny jej działań mających na celu pacyfikację demonstracji oraz późniejszych – czy zapewniono osobom zatrzymanym wszystkie prawa przysługujące im w takich sytuacjach. Proszę ustalić również, kto wzywał Policję – Minister Edukacji Narodowej podkreśla, że to nie jego inicjatywa. Komentatorzy prasowi obwiniają za tę pacyfikację – być może niesłusznie – Ministra. Wiele tutaj niejasności… 
Panie Rzeczniku! Dzieci i młodzież mają zagwarantowane prawa do wyrażania swojej opinii, do zgromadzeń i wiele innych. Rzecz jasna, posiadają także jak każde z nas swoje obowiązki, w tym przestrzeganie prawa. Jeśli demonstracja była nielegalna, nie jest to jednoznaczne z wzywaniem sił porządkowych do jej pacyfikacji. Są także inne wyjścia jak choćby rozmowa z protestującymi, tym bardziej celowa, że biorą w manifestacji udział uczniowie. „Ci” uczniowie jednak na partnera do rozmów z Ministrem w ocenie samego Ministra nie zasłużyli.
Szanowny Panie Rzeczniku! Zajmuję się prawami uczniów od wielu lat, po raz pierwszy występuję w takiej sprawie. Nie jest to łatwe, z różnych przyczyn, także z takiej, że wiele stacji telewizyjnych przedstawiło tę manifestację w sposób jednoznacznie negatywny, włączając się celowo lub nie, w próbę jej umniejszenia (np. odpytując uczniów). To nie tylko nieeleganckie, jednak mimo wszystko demaskujące stosunek większości mediów do uczniów, którzy wyrażają głośno i wyraźnie swoje zdanie w ważnych dla nich sprawach. Wszak to chyba w naszym kraju ukuto wstydliwe powiedzonko, ze „dzieci i ryby głosu nie mają…”, a to tylko jedno z wielu podobnych… Występując w obronie tych „niedouczonych, nieświadomych, rozwydrzonych wyrostków walczących o legalizację narkotyków, za plecami których stoją komuniści i homoseksualiści z oczywistymi skłonnościami pedofilskimi i kto tam jeszcze chce”, stawiam się świadomie w dosyć niezręcznej sytuacji. Tym bardziej, że jak wszyscy wiemy, niektóre organizacje próbują te sprawę wykorzystać politycznie, a to niesmaczne mimo deklaracji troski o losy młodzieży. Ale cóż, taki nasz kraj, takie obyczaje… Jednak chcę to zrobić, nie tylko dlatego, że ktoś zrobić to musi. Nie „przeciwko” komuś, ale po prostu w obronie praw człowieka, których to przestrzeganie w naszym kraju do naszych największych osiągnięć nie należy. 

Proszę o jak zwykle staranne i poważne potraktowanie sprawy także dlatego, że jest to sprawa precedensowa, mimo pewnych historycznych analogii…
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